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K R A K (t W
Dziennik Czas  w  Nrze swoim wczorajszym o -  

głosił a r tyku ł o wypadkach w iedeńskich  od 6 P a ź ­
dziern ika”, który ma pochodzić z pióra jed n eg o  z naj­
znakomitszych posłów naszych na S e jm ie . a ze w zglę­
du odbyw ać się mającego w yboru  ju t ro ,  na lem 
większą zasługuje uwagę.

P. Krzyżanowski złożył swój m andat d e p u to ­
wanego i ju t r o  ma się odbyw ać w ybór jego  następ 
«y. Głównern pytaniem do roztrzygnięcia j e s t ,  z j a ­
kiej opinii politycznej , w jakim k ierunku pow inien  
być nowy poseł w y b ra n y ?  czy p o w in n a ,  czy może 
być wybieraną o so b a ,  któraby v e  w zględzie pos tę ­
powania politycznego, chciała być pow tórzeniem  tyl­
k o ,  prostą nową edycyą P. Krzyżanow skiego. P o ­
wodem  złożenia przez niego m andatu ,  miało być po ­
wołanie go na urząd Prezesa Rady M iejskie j; lecz 
trudno  uw ierzyć,  aby P. Krzyżanowski najzaszczy- 
tniejsze w dzisiejszym rzeczy składzie miejsce posła 
na Sejm, reprezentanta lu d u , poświęcał jak iem ukol­
wiek innem u urzędow aniu .  Zdaje się racze j ,  ż e i n ­
sze pobudki skłoniły go do z łożenia m andatu . W  
swym czasie oceniliśmy postępowanie P. K rzyżanow ­
skiego pod względem nsgłego jego  z W iednia w y ­
jazdu  i prawie ucieczki, wraz z kollegami sweini J a ­
kubowskim i Langiem Dzisiaj mamy już  z czego 
ocenie postępowanie wszystkich naszych deputow a-  
nyc , we względzie d ro g i ,  ja k ą  szli na Sejmie wie-o ro g i ,  janą  szu na se jm ie  w ie ­
deńskim od czasu ostatnich wypadków. P  Zdzisław 
Zam ojski,  jeden z posłów galicyjskich: pod d. —  
Października ogłosił d ruk iem  list do W y b o r c ó w  —  
który zawiera uznanie  w yraźne ,  że posłow ie nasi 
na Sejmie w iedeńskim , w kwestyi niem iecko: s ło -  
wsańskiej, mylną poszli d ro g ą t łącząc się 2 ^ ie ro — 
ca m i,  i że dla tego A uto r  l is tu  do
zwl —  - L -  *

n  - --- -  posłów galicyjskich, p o d  d .

•"-.08łosił d rukiem  list d  " '
raźne,  ż 

kwestyi 
° g ą ,  łąc:

. . -  listu do czasu usuwa się
o d  uczęstn.ctwa w  o b r a d a c h  tego Sejmu. Artykuł 
dziennika Czas  na początku wspomniany, w y r a ź ­
niej je szcze  takie samo piętno na sobie  nosi W y ­
znaje a u to r ,  .z anty patye jego  sławiańskie długo 
były mu na przeszkodzie d o  uznania r z e c z y w i s t o ś c i ,  

którą je s t  n iewątpliwa przewaga sławiańsżczyzny w 
Państwie A ustryackiem , i oznajmia sw e  przekona­
n ie ,  że rolą naszą j a k o  naród my Polacy o d t ą d  je ­
dynie tylko w  świecie s ław iańsk im , w  p o ł ą c z e n i u

się z piemiennikami naszemi odgryw ać możemy. —  
Wiadomo jest wszystkim bliższym znajomym P. Ja -  
KubowsKiego. że on wyraźnie i z w łaściw ą uobic 
szczerością przyznaje się do błędów swoich a n t y -  

w iansk ich , praw ie w piersi się b i jąc ,  spieszyć 
chce do K rom eryża — aby tam grzechy swe j a k  
najprędzej zmazać — W yrzuca on kćllegom —  
rż go na tę mylną drogę wprow adzil i  — P an  
Krzyżanowsk przyznaje się 11 o tego sa.nogo b łę ­
du o tyle, o ile prezesowska .godność i nieomylność 
na to mu pozwala. Nie jesteśmy przyiaciołmi p .  
K rzyżanow skiego , wszelako winni jesteśmy oddać 
m u  tę sp raw ied liw ość ,  iż ze wszystkich kollegów 
sw oich ,  on j t d e n  d o tą d ,  składając mar d a l ,  postąpił 
w  sposób konstytueyjiiemi rzeczy porządkowi w ła­
ściwy O św iadczeń ,e  p. Zdzisława Zamojskiego, ar­
tykuł dziennika Czas., logicznie uo  tego jam ego r e ­
zultatu prowadzą. Jakoż sfpćbać że i inni nasi de­
putowani chcą sa ładać svve Mandaty, oprócz p. L an-  
giego, który po ucieczce swój z W i e d e a ,  u k ry w a­
jąc się gdzieś, mniema się być bezpiesznym od w szel­
kiej dys..ussyi, i od wszelkiego zdania sp-awy. h z e -  
czy tak dziś stanęły, że różnica opinii politycznych 
us tępu je ,  pod względem sprawy naszej na rodow ej ,  
p ie rw szeństwa kwestyi między s iaw iańszczyzną , i  
niemczyzną.— W  połączeniu z tą ostamią m a ju o w aę  
tylko możemy zdrady i ż g u b ę ,  ra tunek  dla nas być  
jedynie inożc w powrocie do rodzinnego z innem i 
Sławianami związku.

Jacykolw iek nastąpią ju t r o  kandydac na m ie j­
sce deputow anego  opuszczone przez p. K rz y ż a n o w ­
sk iego ,  przedewszystkiem oznajmić winni sw ój spo­
sób myślenia, pod względem tej g łów nej kw-jstyi,
ktobj chciał iść d rogą,  ja k a  szedł p. K rzyżanow ski,  
klobv chciał utrzymywać, dalej p rzeciw ne na tu rze  po­
łączenie sp raw y  naszej z radykalizmem n ie m .e ck o -  
f rankfurek im , ten Aa w ybór nasz nie zasługuje. .W 
każdym r a n i  spodziewamy s ię ,  iż wszyse na ju­
tro  zwołani w yborcy, staną tia sw ojem  miejscu

W o ln o ść ,  R ó w n o ść ,  B ra te r s tw o ,  to nzszf <ło- 
g m a ,  najwyższy wyraz praw w s z e c h w ł a d n y c h ,  prze­
znaczonych do uszczęśliwienia l u d z k o ś c i .

W olność  i ró w n o ść ,  to je s t  p r a w o  — B ra te r ­
s tw o ,  t o  powinność. P raw o  i powinność,  *ą p ie r ­
wsze główne przedwieczne w a r u n k i  po rząd k u ,  bek



Których żadne tow arzystw o am pow stać ,  ani ostaćby 
się nie zdołało Prawo uierze pod sw ą  opiekę po- 
je d y ń c a , popiera g o , zapewnia mu zupełne użycie 
sam o is tnośc i ; o b o w ią z e k ,  pow inność ,  podporząd­
kuje  g o ,  podwyższę cele to w arz y s tw a ,  i tyrr. sposo­
b em  łączy p o je d y n ce , na korzyść ogółu. Unia to 
_est poląha rzeczywista i p r a w d z iw a ,  jest  z natury  
swojej so lidarną, dla tego w ierzym y w  konieczność 
solidarności wszystkich członków tegoż samego to ­
w arzystw a i w solidarność w szystkich poczłonkowa- 
nych towarzystw — jeżeli się zlewają w je d n ę  ca­
ło ś ć ,  które znow u stanowią człony wielkiej rodziny 
k tó rą  nazywamy: L udzkość .

Z tej ścisłej so lidarności,  która stanow i życie, 
jako  konieczne następstwo w ypływ a, zgoda, pokój, 
o b o w iąz ek ,  aby ludy wzajemnie sobie pomagały za 
każdym razem, kiedy ich w olność, niepodległość ich 
prawdo w szechw ładnośc i , je s t  na p róbę ,  na szwank 
wystawione. Połączone węzłem solidarności ,  j e ­
den lud stoi za wszystkie i od w ro tn ie ,  a tym spo­
sobem  nasze życzenia, śluby i nadzieje przechodzą 
granice i łam ią  wszelkie zapory despotyzmu. P ra ­
w o ,  o k tó re  się dobija jeden lud dla siebie —  do­
bija  się zarazem i chce w życie w prow adzić  u 
wszystkich tych ludów , k tóre  jeszcze jęczą pod j a ­
rzm em  ty ra n i i - - c h c e  i p ragnie ,  aby nakoniec jeżeli 
tego p o trze b a ,  z bronią w ręku biedź na o sw o b o ­
dzenie uciśnionych —  iaką missyąj takie posłannic­
tw o wypełnić winna przedcwszystkicm Francya.

Zasadą lu d u ,  są związki familijne, jako o d w ie ­
czna podstawa to w arz y s tw a ,  które się wyradza z 
samego rozw oju  naturalnego człowieczeństw  a. Zwią- 
ski familijne są zawiązkiem każdego s towarzyszenia, 
w aru n k ie m  bytu. Zwichnąć te zw iązk i ,  zatrząść 
ichże samą p o ds taw ą ,  to je s t  zerwać sie na rozer­
w anie  w ęz łów  natury ,  które łączą o jc a ,  matkę i 
d z i e c s o ,  które s t a n o w ą  nieledwie jednę z nich i -  
s t o t ę , cz łowieka zupe łnego , j e s t  to  targnąć sic na 
życie rodu ludzkiego , na byt  całej ludzkości.

\J  Prawo własności je s t  w  oczech naszych ró ­
w nie  św ię te  jak p ra c a ,  której jest p ierwsze wypły­
w em  i nagrodą. Dalecy od targnięcia się na zni­
weczenie tego p raw a  —  żądam y jego rozszerzenia, 
u pow szechn ien ia ,  chcemy, aby było dostępne dla 
wszystkich drogą godziw ą ,  cheemv, aby przez reo r ­
gan izac ją  instytucyj towarzyskich i snutki pracy o -  
sobislej. K ażdy  obyw ate l był w możności dopeł­
nienia wrarnnków' sw ego istn ienia, to jest:  aby d o ­
szedł do zw iązków  familijnych i własności. Takie 
było dążen ie  ludu  fraucuzkiego wr Lipcu 1830 i L u ­
tym 1848, kiedy złodzieja śmiercią karząc,  głosił 
p raw o do pracy, łącząc tym sposobem  w  szczytną 
jed n o ść , dwie wielkie fcasadC p o rzą d ku  i w łasno­
ści', bo p rac a ,  to je s t  wszechw ładza człowieka — 
praca nie jes t obowiązkiem nałożonym  przez nie­
szczęśliwą jaką  u s taw ę  ty lko ,  ale je s t  konieczno­
śc ią )  p o t r z e b ą —  praw o do pracy, je s t  p raw em  do 
b y t u ,  do życia za razem , następnie prawo własności, 
j e s t  tylko rezultatem ostatecznym pracy, bo praca 
zrea lizow ana  prowadzi dopićro do świętej nietykal­
nej wlnsnosCb. M,ędzv pracą i ow ocam i z te jże  —  
nag rodą  —  trzeba koniecznie s tosunku opartego na 
s łu szn o śc i , aby jedni nie bogacili się z krzywdą d r u ­
gich —  dla lego za t  iniem jest Rządu  , nie to, aby 
dostarczył pracy, ale aby podał środki i pomoc do 
te jż e ,  nie t o ,  aby był naczelnikiem fabryk i w a r ­
sztatów, lecz aby był regulatorem  k re d y tu ,  bo pra- 
■W? do pracy  jes t  p raw em  do k re d y ty ,  —  a więc:

Celem i ostatnim rezultatem instytucyj demokraty-) 
oznych j e s t :  urzeczywistn ienie tych odwiecznych za­
sad a następnie s tosunkow e ulepszenie bytu fizycz­
n e g o ,  rozwinięcia w ładz umysłowych i moralności 
wszystkich obywateli kraju. £

( D okończenie nastąpi).

O Potrzebie S tow arzyszeń  i Z grom adzeń  
Ludow ych.

Lud je s t  wszechwładny. Przyznały to ludowi 
w iosenne jego zwycięstwa. Przyznał to wszczegói- 
ności Ludowi Polskiemu, w odniesieniu do obecnego 
położenia naszego, rząd nasz obeeny, przypuszcza­
ją c  do równego p raw  używ ania  wszystkie sp o łe -  
czeńskie w ars tw y  , bez różnicy urodzenia , stanu i 
wiary. Ma więc Lud p raw o  wszechwdadzlw-a. T rz e ­
ba tylko ażeby to wszechw ładztwo swoje zrozumiał 
i praw o swoje p o ją ł ,  to jest t r z e b a : propagandy 
ludow ej.

Potrzeba i pożytek tej propagandy są ju ż  dzi­
siaj uczute i przyznane powszechnie. Potrzebują jej 
starzy i młodzi, pleć o b o ja ,  bogaci i ubodzy wojsko i 
urzędnicy, duchow ni i świeccy; po trzebują jej równie  
wszystkie daw ne stany: panowie, szlachta, mieszcza­
nie , jako ludzie bez m ien ia ,  dom u i g leby: w yro ­
b n ic y / r z e m ie ś ln ic y  i słudzy. A jeśli o pożytek idzie, 
to gdyby innego nie było , jak braci z bracią połą­
czyć, zagoić daw ne rany, daw ne łzy osuszyć, zn i­
szczyć stare urazy, i miłością teraźniejszości zatrzeć 
nienawiść przeszłości,  iużby przyszłość nieocenione 
i nieobliczone odniosła z niej korzyści. Jest w ięc p o ­
trzeby  propagandy ludowej i jćj pożytek widoczny. 
Idzie tylko o sposób czyli najskuteczniejsze środki jćj 
rozkrzewianiu .

Póki Lud  ję cz a ł  pod uciskiem niewoli i ciemięż) 
s iw a ,  dopóki każde s ło w o ' dopominające się o p ra ­
wa L u a u ,  ktOromi s ą ;  łVolność  — Równość —  
Braterstw o  , karane było męczeństwem i śmiercią, 
dop i ty  propaganda zacieśniać się m usia ła— do zmów 
i sp isków', kończyć się na s łow ie  pomiędzy przy­
s ięg łym i,  na piśmie pod największą tajemnicą z rąk 
udzielanem.

Dzięki P rz e d w ie c z n e m u ! dzisiaj inne już  cza­
sy. Dzisiaj wolno każdem u myśli swoje objawiać, 
kształcić się i oświecać się w za jem nie ,  — dzisiaj 
więc propaganda powinna być publiczna , a kto nie 
korzysta z tego daru  wolności, kto ten dar  Boży roz­
myślnie m a r n u j e , kio go nie obraca  na pożytek 
Ojczyzny i Ludzkości , tern powsta je  na wołnóść, 
ten grzeszy przeciw B o g u ,  Ojczyźnie i Ludzkości.

D z ienn ika .s 'w o  w  ostanich czasach podniosło 
apostolski ten obowiązek. Mogą być także pojedyn­
czy lu d z ie ,  którzy usty żyvm n obnoszą s łow o  wol 
nosoi; — ale dzienniki nie są przystępne dla u b o ­
gich albo czytać nie u m ie jący ch ,  a opuszczać się na 
to aż pojedyncze apostołowanie ustne  rozszerzy się 
od wsi do wrs i , od domu do d o m u ,  — byłoby to 
pracę na całe rozkładać w:eki.

Jakiż tedy skuteczniejszy je s t  ś ro d ek ?  —  Oto 
korzystanie z p raw a j u ż  nabytego i konsiytucyą pań­
stwa narodow i przez sam rząd n a d a n e g o ,  to j e s t :  

wiązania się w  stowarzyszenia mające na celu :
N a p rzó d i  P ostaw ien ie  Ludu w  m ożności ,  aby 

jako w'szechwładca , sani sobą władał i sam przez 
się około dobra  swojego rodził.

P ow tóre : U łatw ien ie  wszelkich środków do



objawiania się woli Ludow ej tak z b io r o w o ja k  po­
jedynczo; i

Po trzec ie :  Niczem n ie tam ow ane ij3k najrozle- 
glejsze kształcenie się i oświecanie w zajem ne, we 
wszystkiem co Ojczyzna i dobro  L udu  dotyczy, czy­
li : przynoszenie przed sąd Ludu, wszelkiego św ia t­
ła które w pojedynczych ludziach jest  złożone.

Najlepszym i podobno jedynym dzisiaj środkiem 
ku osiągnieniu tego celu są: Z grom adzenia  ludowe. 
Istnieją już one po wiełu miejscach o sw o b ad z a ją -  
cej się E u ro p y :  we F rancy i ,  Anglii,  Belgii, Szwaj - 
caryi , w P ru s ie c h , w całej Rzeszy N iem ieckie j; —  
zawiązały się licznie pod bokiem n a s z y m , w  obu  
Szląskach b ra te rsk ich : W e W ro c ła w iu ,  w' Cieszy­
n ie ,  w B i l s k u ,  w B ytom iu ,  i wszędzie z zapałem 
od Ludu p rz y ję te -  nieobrachow ane sprawie Indowej 
zapewniają  korzyści U nas one , tem są koniecz­
niejsze , a tćm  pożyteczniejsze b ę d ą , że wszyscy 
bez w y ją tk u ,  na c iem notę ,  obałam ucenie , na roz­
przężenie powszechne narzekam y: że w reszcie
przy zbyt pospolitej nieznajomości p ism a, a więc 
niemożności korzystania ze światła dziennikami roz- 
postrzenianego , niczem innem hyc zastąpione nie 
mogą.

Jes t  jeszcze wzgląd inny, mocno przem aw iają­
cy za potrzebą urządzenia czyli uorgunizowania L u ­
du w  Z grom adzen ia  Ludowe. K to  jes t  w  stanie 
zabronić  lub przekoaać o szkodliwości scadzek po- 
kątnych , a na n ich ,  podsuw ania  przez ludzi złej 
woli albo rzeczy nierozumiejącyclf , najprzeciwniej-  
szych spraw ie  ludowej w y o b ra że ń ,  a może i prze­
ciw' niej zamachów ?. Urządzony Lud Krakowski 
n ie miałby pewnie 2A ani 2(5 kw ietnia. D e p u to w a ­
ni uciekli z W ied n ia ,  — Lud nieurządzony w ys tra ­
szył zbiegów'. Lud urządzony  całkiem inaczej b y ł­
by sobie z niemi postąpił; —  urządzony Lud od ra- 
zuby się dow iedz ia ł ,  że  żo łn ierz  z placu bo ju  raz 
zb ieg ły ,  jest już na nim bardziej zaw adą niż pom o­
cą. C h ł o p —  poseł z Sącza,  kilka tylko tygodni był 
na se jm ie ,  i to na obcym — we W iedn iu  — az a -  
dziwił za powrotem najmędrszą szlachtę swojej o -  
kolicy. Cóżby to za w id e k ,  jak zmiana by łaby ,  
gdyhy każdy członek L udu  Polskiego kształcić się i 
o św iecać  mógł u s ieb ie ,  sam przez s ię ,  w swoim 
własnym ję zy k u , na swoich własnych narodow ych, 
polskich zgromadzeniach ludowych? Patrzcie na przy­
szłość taką. Lud się schodzi w e wszystkich w a r ­
s twach sw o ic h ,  sam ob radu je  w  swej s p r a w ie , sam 
sw-oją wypowiada w o łę ,  sam stanowi i rozporządza, 
i nie burzy s ię ,  nie sa rka ,  nie wyrzeka przeciw ni­
kom u, bo stało się co sam chciał, ja k  sam sobie u- 
radził  i postanowił.

Całkiem odw ro tn ie  rzeczs ię  ma ze zg rom adzenia-  
, po za wolą i wiedzą Ludu stojącemi- On je 

lak jak one siebie naw z a je m ,  wiecznie podejrzywać 
będzie i głosu icb nie u s łu ch a ,  a l b o  naw e t  przeciw' 
*m pójdzie. K to  tego nie rozum ie ,  ten już  pewnie

T^lele rzeczy politycznych zrozumie. Najzawzięt- 
, . n ,ePrzyjaciele zgromadzeń ludowych powiadają: 
w ł a ś r * ^  Zl-U(lc m ’ który do rady niezdolny. Otóż

■'"e lo przedew szyslkiem  obowiązkiem ich być 
nauczyć* z,b iśra i  i gromadzie L u d , ażeby go rady 

, n aczej nigdv umieć radzić nie będzie. — 
, jemy, że np. z kazalnic kościelnych m o ż n a -  

by ej powinności dopełnić. Ależ do tego trzebaby 
naprzód kazalnice ,  _ ‘lych ż wiołów „ p ^ t n ą c ,  a to 
wszakze rzecz t ru d n icjś za i niepodobniejsza , jak za­
prowadzić i urządzić zgromadzenie ludow e. C hce­

my P o lsk i?  — Miejmyż naprzód Polaków. K orzy 
stajmy z danego czasu, aby z n o w u  nie powiedzia ł 
jaki F ra n c u z — Didier albo C i r c o u r t : „ że w Polsce 
nie ma P o laków !* Chcemy rzą d u ?  — Starajm yżsię 
wr Polsce o rząd ,  ł a d ,  po rządek , a nie o zamiesza­
n ie ,  chaos i bezrząd. Chcemy o ś w ia ty ? —  Niechaj 
zatem nie o to nam idzie, abyśmy sami oświeceni 
zbiwszy się w kupę , odłączali się od n ieośw ieco- 
n y c h , ale ażebyśmy światło  nasze nieśli wpośród 
ciemności.

Pytamy te ra z ,  czy ten cel p o d ję ty ? — Wszakże 
nie Wszakże dotąd wcale nie pomyślano o nim; 
wszędzie cele m a te rya lne , wyłączne ,  specyalne. Co 
za olśnienie! W ięc iużeśuiy zapomnieli i o t ć m , że 
oko L u d u ,  czuwrać wszędzie i nad wszystkićm po ­
w in n o ,  nad sobą n a w e t ,  aby się popchnąć, kieuy 
idzie za w olno: — powstrzym ać się, jeżeli idzie za 
spieszno — bo lud wszakże nie zawsze je s t  szalo­
ny— że to oko Ludu jak oko O pa trznośc i ,  jak głos 
Ludu je s t  głosem Boga. Nie jesteśmy przeciwko 
stowarzyszeniom specyalnym ; rzemieślniczym, n a u ­
k o w y m , u rzędn iczym , nielegalnie legalnym i wszel­
kim im podobnym. Niech istną. My za nie celu 
icb nie dopełnimy, ani im sposobności i rozkoszy 
pracowania na drodze przez nie o b r a n e j , pewnie nie 
wytrącimy. Ale kiedy żadne z tych stowarzyszeń 
nie zamierzyło ce lu ,  który my zamierzamy, to n iech ­
że wolno nam będzie , bez podejrzyw ania  nas o 
p re tens je  osouiste których nie mamy, bez obawy 
spó łu t iegan ia  się o której nie marzymy, zająć się 
także specya/nie  podjęciem praw a ludow ego  , p o -  
tnódz Ludowi by głos jego  a nie czyj inny— pod i- 
niieniem jego —  objaw iał się sw o b o d n ie , —  a tym 
sposobem przyłożyć się choć w części do wzniesie­
nia budowy, do s tw orzenia potęgi,  o którą wszyst­
kie siły p rze c iw - łu d o w e  i sam e zastępy piekła ro z ­
bić się będą musiały, a za k tórą  uw ażam y w ykszta łce­
nie ludowe. W iem y, że w tern przedsięwzięciu napotka­
my liczne sprzec iw ieństw a,—  je s t  to rzeczą bardzo 
pospolitą, że w łaśnie myśl najlepsza, chęci najczyst­
sze ,  sprawa n a jśw ię tsza , zwykły najwięcej napoty­
kać oporu. Sam Chrystus i nauka jego d o w odem . 
T o  poczciwe, to p iękne ,  to rozu m n e ,  rzekną ,  ałe 
za -w czcsne! ! !  — Z aw cześne? Zawcześue po b o m ­
b ardow an iu  K ra k o w a ,  P rag i ,  W ied n ia ,  L w o w a ,  i 
innych miast dziesięciu?..- O ! powiedzcie raczćj 
za -późne . Ależ późno lepiej wszakże jak nigdy, bo 
późno może wpłynąć na później,  a z nigdy nic nie 
będzie nigdy. Tak jest. Napotkamy opory. W i e ­
my o tem tak dob rze  jak  sami przeciwnicy nasi. — 
Ależ nie przeto ludzie woli i przekonania z rażać  się 
i u s taw ać  vc przedsięwzięciu powinni. Niech tylko 
m ów ią  wszędzie ,  do wszystkich, niechaj ośvriecają, 
niechaj przekonywają L ud ,  że byle szczerze zapra­
gnął ,  wszystkiemu wystarczyć zdoła, —  a Lud prze­
łamie najtrudniejsze zawady i dopełni największych 
celów.

Tćm  przekonaniem w ied z en i ,  oddajemy te m y­
śli nasze pod rozw agę pub liczną ,  pełni z resztą wia­
ry co do nas :  ze  dobre ziarno nie padnie na opo­
kę i  wyda swoje owoce. ( P r z e g l ą d . )

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

GAL1CYA.
Tarnów. Na posiedzeniu tutejszej rady n a r t -



dąwej dnia 10 Listopada r. b. odbytem  obrany  zo­
stał i J> bieżący miesiąc prezesem rady obyw. Leon 
D z w o n k o w s k i a  wiceprezesam i obyv’ W ładysław  
Książe Sanguszko i K lem ens RutoWs! i.

Sir. 1370.
B oska* dzień//// do w szystk ich  oddziałów gw a rd y i

narodowej Obojej broni w całym kvoju \
Objąwszy nacze lne  dow ódz tw o  nad cal ą gw ar-  

dyą n a ro d o w ą"w  k ra ju ,  zalecam wszystkim PP. ko­
mendantom pojedynczych oddziałów  po nieszczęś­
liwych wypadkach zaszłycn we L w o w ie  potrzebę 
tern więKSzego um ia rkow an ia ,  aby insłytucya gwar-  
dyi narodow ej n ieucierpiała z ich przyczyny na po­
wadze w rozwinięciu dalszem. W zyw am  pi zeto w szy­
stkich P P .  ko m e n d an tó w  pojedynczych oddziałów do 
spokojnego w ytrwania  w  swoich stanowiskach i za­
chowania się w granicach praw em  objętych, n p rz e ­
pisanych s ł u ż b ą , tudzież do uniknienia wszelkiego 
nieprzyjaznego starcia z miejsco wemi władzami i w o j­
skiem eesarskicm. Rozkaz ten zakomunikuj? P P . <lo- 
wódzcy gw ardyi miejscowej miast obw odow ym i,  
wszystkim komendantom pojedynczych oddziałów 
gwardyi obojej broni w obw odzie  swoim w jak  n a j ­
krótszym czas ie ,  i zdadzą n iezw łoczn i;  raport służ 
bow y pod tern względem do sztabu g łównego g w a r ­
dyi narodow ej we L w ow ie .

L w ó w  i iia 7 Listopaua 1848.
Jenera ł  naczelnik gwardyi naradow ej.

(L. S.) R. W ybranowski.

O debrano  10 Listopada 1848. Nr. 471-
Podaje się do w iadom ości gwardyi narodow ej 

w  T a ru o w :e i oddziałów gwardyi w obw odzie  T a r ­
nowskim znajdujących się.

Tarnów  dnia  10 Listopada 1848.
J .  Szwejkowski. 

t. kom endant g. n.
Powyższy rozkaz je n e r a ła  naczelnika pow in ien  

na każdego p raw ego obą w a te.1 a Kraju miłe w yw rzeć 
w ra ż e n ie ,  a ibówiem znika wszelka obaw a, która nie­
stety pomięJzy niektórych słabszego serca gwardzi­
stów już  się w kradać poczęła, jakoby  zbawienna 
instytucya gwardyi n a r .  u nas zaw ieszoną , lub cał­
kiem zniesioną być m ia ia ,  gdyż mianowany przez 
monarchę dekretem najwyższem z dnia 17 Pazdz. r b. 
nasz jenera ł  naczelnik gwardyi nar. w  całym kraju ,  
nienyłhy wydał powyższego rozkazu dziennego, gdy. 
by gwardye za w ie s z o n e , luh rozwiązane być miały. 
Na nas zaś gwardzisto w w  kłaóa ten rozkaz dz ien ­
ny, najś\vię>9zy obow iązek ,  hyśmy właśnie teraz na­
sze obowiązki s łużbowo ja k  najsumiennićj ł  naj­
większą gorliwością w ype łn ia ! ' , bc tylko tak postę­
p u ją c ,  damy dow ód  że ,jes teśm y prawymi obyw a­
te lam i kraju t godnymi tej zbawiennej insty tucyi,  a 
w zgarda powszechna niechaj będzie udziałem tych 
przewrotnych  ludzi i nieprzyjaciół w o ln o śc i , którzy 
się od sumiennego pełnienia obowiązków obywateli 
gw ardzis tów  uchylają.

Maj n o  w sae^w fadoiL iośei.
W rocław  w stanie oblężenia — barykady sta - 

wiają — gwardyi narodow ej ostre ładunki r o z -  
Jano .

Doniesienia Urzędowe.
3Vro 1082-

O bwieszczenie.
R A D a  JM I E  J S K A  

M iasta Brakowa.
Gdy pomimo kilkokrotnycb obwieszczeń przez 

byłą W ładzę policyjną g łoszonych , przepisy wzglę­
dem  meldowaniu Osób obcokrajowych nie są zacho­
w yw ane  — gdy niedopełnianie tego rodzaju rozpo­
rządzeń rządow ych , na zasadzie przepisów ustaw y 
karnej w ydanych ,  zegraża nietylko W łaścicielom 
d o m ó w  rygorem tąż us taw ą zakreślonym, ale naw et 
Dod względem bezpiecznego pobytu w kraju tu te j­
szym osób obcokra jow ych , narażoną zostaje spokoj- 
r.ośe i pewność ich pobytu , k tóra zapewnioną j e ­
dynie była pod warunkiem  zachowania się w g ran i­
cach przepisów praw ohowięzujących i uległości dla 
rozporządzeń W ładz rządowych. Przeto  Rada M iej­
ska wzywa wszystkich W łaśc ic ie li , adm inis tra torów  
i dzierżawców dom ów  w mieście K rakow ie  położo­
nych ,  aby unikając rygoru p raw a ,  przepisy istnieją­
ce względem meldowania osób obco - k ra jow ych , 
ściśle zachow a li ,  ostrzegając zarazem mieszkańców 
o b c o - k r a jo w y c h , iż gdyby usuwali się od dopełnie­
nia tćj fo rm alnośc i , ściągną sam' dla siebie nieprzy­
jemne a praw em  przewidziane skutki.

Kraków dnia 10 Listopada 1848 r.

Prezes Raiiy
J .  K r z y ż a n o w s k i .

S e k r e t a r z  Jlny  K roeb l.
M arg a siń sk i  -SeL. D. A

S L K n E T A K ó
To war zys twa Do broezyn naści.

Gdy termin do składania deklaracyj przez d łuż­
ników Kapitały To w Dob. na swoich realnościach 
mających z dniem 30 b. sn. i r. upływ a —  zaw ia­
damia przeto strony in teressowaiie iż Rancella rya  
jego w dom u pod L. 463 przy ulicy Ś. Ja n a  na 
drugim p ię trze ,  o tw artą  je s t  do dnia 23 Listooada 
od godziny 2^ do godziny 5 — zaś ,  od d 23. do 
30  Listopada od godziny 8.j z rana , do godziny A 
popołudniu.

K raków  dnia. 16 Listopada 1848 r.
(Ir.) </. W ięckow ski

Doniesienia prywatne.

f ta p p o r t  ty g o d n io w y .

O d a. 6 do 12 Listopada 1848 w .ącznie  p rzew ie­
ziono Koleją żelazną K rakow sko  G ó rn o -sz lą z k ą ;

987 osóh i 
9,589 cen tna rów  frachtu 
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